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W 25 rocznicę zagłady 
Ż y d ó w no Lubelszczyźnie 

NA RATUNEK 

Zdumiewająca b ierność 

Nawiasem mówiąc lubiłem rozmawiać ze 
znajomymi inteligentnymi Żydami. Zawsze 
zastanawiała mnie Ich bierność i rezygnacja. 
Mieli przed sobą Jedyny tylko cel: za wszel-
ką cenę przetrwać... Z rozmów tych wy-
wnioskowałem. że nie myślą oni o żadnej 
organizacji ani samoobronie. A przecież mieli 
pośród siebie sporo inteligencji i młodzieży, 
która służyła w wojsku nawet w rangach 
oficerskich. Nie brakowało też im pieniędzy 
na zakup broni. Nigdy nie próbowali wyko-
rzystać dobrych warunków terenowych do 
ucieczki i do zawiązywania oddziałów party-
zanckich. 

(Stanisław Bohdanowicz, Likwidacja Ży-
dów w Zwierzyńcu. Zamojszczyzna w walce 
z Niemcami 1939—1944, t. U, z. 80—8!) 

Rok 1942~ Listopadowa szaruga Jak gdyby 
pomagała partyzantom GL w realizacji ich 
zamierzeń. Uzbrojeni ludzie nie potrzebowali 
przemykać się chyłkiem do chałupy gdile 
był dowódca (Grzegorz Korczyński). Tym 
razem chodziło o rozbicie obozu hitlerowskie, 
go w Janiszowie. Kilkuset Żydów, tyjących 
pod nieustanną groźbą śmierci, oczekiwało 
ratunku od partyzantów. Wysłannicy uwię-
zionych, dwaj uciekinierzy, „Janek" i Szloj-
mełe, określili szczegółowo, może po raz pią-
ty* położenie obozu, podejście i rozstawienie 
posterunków. 

Akcję na Janiszów należało przeprowadzić 
Jak najszybciej, bo — Jak Informowali zbie-
dzy — kat Peter Tgnor, komendant obozu, 
zamierzał wysłać wszystkich w tych dniach 
do Majdanka. Nie można było zwlekać. Noc 
dzisiejsza miała zadecydować, czy ci z obozu 
będą żyć. czy zginą.-. 

Noc taka czarna. Jak dola Janiszowsklch 
Żydów. Przewodnicy z trudem ustalają, że 
paręset metrów dalej są Już pierwsze obozo-
we druty... Janek, Szlojmele, Koszelew. 
„Stasick", Gronczewskl I dowódca posuwają 
się ostrożnie w kierunku drutów ogrodzenia... 
Nadchodzi strażnik. Partyzanci odruchowo 
mocniej ściskają broń... I nagle gwałtowne 
odprężenie: zimne lufy „Mauscra" I „VisaM 

lgną do głowy hitlerowskiego sługusa. ...Chce 
żyć. Ochłonął z pierwszego przerażenia^. Po-
daje dokładne dane o innych posterunkach... 
Posłusznie wykonuje rozkaz. Kilkanaście 
metrów dalej napotykają Idącego w Ich stro-
nę strażnika... Obaj sterroryzowani i zastra-
szeni. nie ociągając się. poprowadzili koś-
ciuszkowców do trzeciego stróża ładu nie-
mieckiego... Na rozkaz dowódcy ryży poma-
luteńku, ostrożnie otwiera drzwi... to oiu. 
na tapczanie leży Peter Ignor. Spi w swp-
trze, bryczesach i skarpetkach. Szybko znika 
leżące na krześle tuż przy tapczanie, „para-
bellum". W pokoju rozlega się głośne: Auf-
stehen... Zrywa się Jak zranione zwierzę... 

Dowódca rozkazuje oddać klucze do bara-
ków... Już pędzi z ..Edkiem" uwolnić ludzi... 
Ignor był dobrym strzelcem. Na porannym 
apelu nieraz po dwugodzinnym wystawaniu 
więźniów w postawie zasadniczej bez wzglą-
du na pogodę Peter wybierał parę „fizjono-
mii**. Wybranym ofiarom rozkazywał ucie-
kać I wtedy strzelał do nich. Kogo nie 
uśmierciła kula na miejscu, „kapo" dobijał 
trzcinową palką, zakończoną ołowianą ku-

„Staslek" chwyta za pejcz I smaga nim 
kata... ten zaczyna płakać I usprawiedliwiać 
slę~ Wbiega „Edek" I melduje, że na placu 
niesłychany bałagan. Większość uwolnionych 
uważa, że wojna skończona. Znalazłszy nie 
rozładowane Jeszcze dwa wozy chleba, rzucili 
rsię na nie, aby zaspokoić głód. Wielu z nich 
wije się w boleściach. Dowódca wszedł na 
plac i wyjaśnił wynędzniałym, wymlzerowa-
nym ludzkim cieniom, że każdy otrzyma 
dostateczną Ilość prowiantów, ubranie I obu-
wie, ale że wojna się nie skończyła, że czeka 
Ich walka. 

Podczas konfrontacji z uwolnionymi Ignor 
przyznał się do rozstrzeliwań, wieszania i 
tortur. W paroksyzmie strachu pada na ko-
lana I chce całować partyzantów po rękach, 
a nawet I butach. 

Nagle strzały. Zrazu pojedyncze, potem 
dwie krótkie serie z kaemów. Niebawem 
wraca zziajany WItia I melduje, że Niemcy 
podjeżdżają pod obóz samochodami. Sytuacja 
•ię wyjaśnia. Niemcy stoją i strzelają na 
„wabika", prowokując partyzantów do ot-
warcia ognia, aby zorientować się, ilu ich 
Jest Nie odważyli się tej nocy wejść na 
teren obozu. 

Uwolnionym wydano z magazynu żywność, 
odzież i obuwie. Podzielono ich na grupy. 
Wyznaczono dowódców i przewodników. Po-
maszerowali w lasy lipskie. Janowskie, bił-
gorajskie. gościeradowskie I w kierunku 
Ludmilówki. Petera Jgnora zastrzelona 

(Ze wspomnień dowódcy oddziału CL im. 
T. Kościuszki Grzegorza Korczyńskiego) 

Przypomnijmy 
to raz jeszcze 

Wkraczający w 1939 r. na ziemie polskie 
okupant niósł ze sobą dalekosiężne plany 
biologicznej zagłady narodu polskiego i Ży-
dów — obywateli polskich. 

Już w pierwszych miesiącach okupacji, 
realizując te założenia brutalnie uderzył on 
w szerokie kręgi społeczne Polaków, doko-
nał setek egzekucji, aresztowań, rozpoczął 
masowe wysiedlania Polaków i Żydów z 
ziem przyłączonych do Rzeszy, a w tzw. 
akcji „AB", skierowanej przeciwko „czoło-
wym elementom narodu polskiego", zlikwi-
dował tysiące przedstawicieli polskiej inte-
ligencji, działaczy społeczno-politycznych, 
duchowieństwa itp. 

Lubelszczyzna odgrywała w zbrodniczych 
i eksterminacyjnych planach hitlerowskich 
szczególną rolę. Na przełomie lat 1939—40 
teren województwa postanowili Niemcy 
przeznaczyć na „rezerwat osiedleńczy" dla 

• milionów Żydów europejskich. Koncepcja ta 
wiązała się z planami podjęcia olbrzymich 
prac nad zbudowaniem pasa fortyfikacji na 
granicy ze Związkiem Radzieckim oraz. Jak 
stwierdzali Niemcy, istnieniem na Lubel-
szczyżnie terenów „bagnistych" dogodnych 
dla wyniszczenia biologicznego ludzi. Kon-
cepcja U wiązała się w sposób oczywisty z 
projektowanym usunięciem zamieszkałych 
między Wisłą a Bugiem Polaków. 

W 1941 r. po odstąpieniu od tej koncepcji 
ziemie lubelskie przeznaczone zostały przez 
hitlerowców n a ' „ I okręg nasicdleńczy dla 
Niemców". Rozpoczęta w listopadzie 1942 r. 
na Zamojszczyżnie akcja wysiedleńcza za-
groziła całkowitą biologiczną zagładą za-
mieszkałej tam ludności polskiej. W orbitę 
tej akcji do połowy 1943 r. dostało się około 
300 wsi zamojskich zamieszkałych przez po-
nad 100 tys. mieszkańców. 

W toku Je) realizacji dopuszczono się wie-
lu krwawych zbrodni, w tym 1 wobec około 
30 tys. dzieci polskich. 

Wobec Żydów hitlerowski okupant kiero-
wał się ogólnym założeniem, że są oni „od-
wiecznym wrogiem narodu niemieckiego i 
muszą być wytępieni. Wszystkich bez wy-
jątku Żydów — stwierdzał Himmler — któ-
rych zdołamy osiągnąć trzeba wytępić teraz, 
w czasie wojny". Realizując to założenie 
Niemcy rozpoczęli od pierwszych miesięcy 
okupacji narzucać ludności żydowskiej sze-
reg brutalnych restrykcji i ograniczeń. We 
wrześniu i październiku żołnierze Wehrmach-
tu dokonali licznych ekscesów, rabowali 
sklepy żydowskie i mordowali pojedynczych 
Żydów na ulicach miast i aiad. W listopa-

dzie 1939 r. władze niemieckie zaczęły usu-
wać 2ydów z głównych ulic miast i osad, 
tworząc zalążki przyszłych wyłączonych 
dzielnic żydowskich, nazwanych później get-
tami. W grudniu wydano zakaz jakiejkol-
wiek sprzedaży i dzierżaw własności żydow-
skiej, w styczniu 1940 r. ogłoszono zakaz 
korzystania przez Żydów z publicznych środ-
ków lokomocji i uczęszczania do lokali pu-
blicznych, 24 marca 1941 r. gubernator lu-
belski Zdrner zarządził całkowite zamknię-
cie I „zamurowanie" getta w Lublinie, a na 
początku 1942 r. rozpoczęto ostateczne „lik-
widowanie" kwestii żydowskiej poprzez ma-
sowe deportacje do obozów zagłady 1 maso-
we egzekucje na miejscu. W kwietniu 1942 r. 
dokonano w związku z tym prawie całko-
witej likwidacji gett w Lublinie, Piaskach, 
Kazimierzu. Wąwolnicy i innych, a następ-

nie w Zamościu, Hrubieszowie i Biłgoraju. 
W październiku 1942 r. zarządzono skupienie 
pozostałych na Lubelszczyźnie Żydów w oś-
miu tzw. wtórnych gettach: Międzyrzecu, 
Łukowie, Parczewie, Włodawie. Piaskach, 
Końskowoli, Izbicy 1 Zaklikowie. Do końca 
1942 r. wymordowano około 90 proc wszyst-
kich Żydów w okręgu lubelskim. Pozostałą 
część likwidowano systematycznie przez cały 
1943 r. Na początku listopada tego roku w 
masowych egzekucjach dokonanych na Maj-
danku, w Trawnikach I Poniatowej rozstrze-
lano pozostałych 45 tys. Żydów. Łącznie hit-
lerowcy wymordowali na Lubelszczyźnie ok. 
250 tys. Żydów zamieszkałych tu przed woj-
ną. W toku te j akcji dopuścili się oni naj -
okrutniejszych, trudnych wprost do opisania 
zbrodni. 

Równolegle do eksterminacji Żydów oku-
pant stosował brutalny terror wobec Pola-
ków, dokonując masowych egzekucji, pacy-
fikacji połączonych z paleniem i niszczeniem 
wsi, aresztowań, zsyłek do obozów koncen-
tracyjnych, na roboty do Rzeszy, obozów 
pracy Itp. 

Ze szczególną brutalnością mścił się oku-
pant na Polakach pomagających mordowa-
nym Żydom. Ludność polska pospieszyła bo-
wiem z maksymalną I masową pomocą ofia-

rom hitlerowskiego rasizmu. I tak na przy-
kład członkowie PPR i GL pomagali Żydom 
w ucieczkach do lasu. udzielali im ochrony, 
dawali żywność, formowali z nich oddziały 
partyzanckie, wyposażając Je w broń i bozy 
leśne. W historii znane są takie oddziały GL 
złożone w większości z Żydów Jak im. Emilii 
Plater pod dowództwem Samuela Jegicra, 
Im. J. Kozietulskiego pod dowództwem Gru-
bera, im. Berka Joselcwicza pod dowódz-
twem Chyła Grynszpana, oddział specjalny 
pod dowództwem Gustawa Alefa-Bolkowia-
ka. 

Ruch ludowy i Bataliony Chłopskie orga-
nizowały masowe przechowywanie Żydów po 
wsiach. Dzięki Ich to właśnie inicjatywie 
uratowali aię od śmierci tak wybitni ludzie 
Jak np. prof. UW Malowlst (Mili) czy prof. 
UJ Ludwik Ehrllch, 1 wielu innych. 

Armia Krajowa przez swe tzw. komórki 
legalizacyjne organizowała masowe zaopa-
trywanie ukrywających się Żydów w „lewe" 
kenkarty i świadectwa metrykalne. W po-
wiecie tomaszowskim oddziały Armii Kra-
jowej chroniły całe zgrupowania ukrywają-
cych się w leśnych bunkrach dużych grup 
Żydów Zamojszczyzny I województwa lwow-
skiego. Częste były też wypadki likwidowa-
nia przez bojówki AK osób kolaborujących 
z Niemcami w dziedzinie uciskania lub lik-
widacji Żydów. 

Środowisko socjalistów doprowadziło do 
utworzenia w Warszawie specjalnego „Ko-
mitetu zamojsko-lubelskiego niesienia pomo-
cy Żydom", który uratował około 270 Żydów. 

Z pomocą pospieszyło również duchowień-
stwo. klasztory itp. 

Inną Jest rzeczą, że poważna część spo-
łeczności żydowskiej znalazła się pod wpły-
wem tzw. Judenratów. wykazujących wy-
raźne tendencje do kolaboracji lub ułudne) 
wiary, że całkowita pasywność, lojalność 
wobec morderców 1 bierne poddawanie się 
nakazom hitlerowskim może uratować sze-
rokie rzesze Żydów od zagłady. Zdarzały się 
więc wypadki, że przygotowane przez orga-
nizacje podziemne lub poszczególne osoby 

. ucieczki Żydów z gett i obozów nie zattały 
przez samych więźniów wykorzystane lub 
były niekonsekwentnie pod oj mowa ne. Nie 
wykorzystali również Żydzi zbyt masowo 
okazji do tego. by chwycić za broń, związać 
się ściile z oddziałami partyzanckimi 1 tą 
drogą walczyć o własne tycie 1 niepodległość 
Polski. 

Za pomoc udzieloną Żydom wielu miesz-
kańców lubelskich wsi i miast poniosło cięż-
kie represje do kary śmierci włącznie. 

Warto te sprawy przypomnieć, szczegól-
nie wobec ponurych Insynuacji, Jakie sy-
jonizm kieruje dziś w różnych krajach pod 
adresem narodu polskiego. 

Kolumnę zredagował 
Z y g m u n t Mańkowski 



Telewizor przeciw kotom 
Ireneusz J. Kamiński 
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» K A M E N A « 

Pismo lubelskiego oddziału 
Związku Literatów Polskich. Re-
daruje zespół: Konrad Biel-
ski, Jerzy Dostatni (sekretara 
redakcji). Marek Adam Jawor-
ski (redaktor naczelny), Zyg-
munt Mańkowski. Zygmunt Ml-
kulskl — członkowie Kolegium 
Redakcyjnego, oraz: Mirosław 
Derecki (redaktor techniczny), 
Ireneusz J . Kamiński (kierownik 
działu publicystyki) I Romuald 
Wiśniewski, 

Informacji w sprawie prenu-
meraty udzielają placówki poes-
towe I Ruch. Redakcja nie zwra-
ca materiałów nie zamówionych 
I zastrzega tobie skróty. 

Wydawca: Lubelskie Wydaw-
nictwo Prasowe RAW PRASA, 
Lublin. Aleje Racławickie 1. 
Druk: Lubelskie Zakłady Gra-
ficzne Im. PKWN. uL Unicka i . 

Adres redakcji: 
Lublin, ul. Graniczna T 
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